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I I .  K A Z IM IE R Z  D E L A V IG N E .

W yznać należy, że powody i zalety, które ustaliły je
go wziętość w zawodzie drammatycznym nie zasadzają się 
na samej istocie literatury, ale na ubocznych okoliczno- „ 
ściach. D elavigne  nietyle sobie jedna pochwał przez to 
co pisze, jak raczej przez to, czego unika. Przedewszy- 
stkiem wystrzega się nowych pomysłów; bo kto chce wy
najdywać, ten się naraża ze musi chodzie po lodzie; a pan 
D elavigne  jest ostróżnym, chce pewnym postępować kro
kiem. Dlatego starannie wystrzega się wszelkich hazar- 
downych nowości, póki ich publiczność nie ustali pochle- 
bnemi oklaskami; rzeczy niezwyczajnych, w których smak 
publiczności mógłby znaleźć powód do zniechęcenia, un i
ka jakby występku; zgoła ze wszystkich błędów, których 
nie p o p e łn ił , albo popełnić nie odważył s ię , two
rzy się poniekąd sława odjem na (negative) pana Dela»  
v'lgne , mająca pewniejszą podstawę, aniżeli sława in
nych tegoczesnych poetów. Ale też nie należy być wzglę
dem niego niesprawiedliwym; z nieustraszonem staraniem 
i wytrwałością czyni co może, by utrzymał należycie tę 
wzietośc. W  prawdzie nie tworzy nic wielkiego, nowego, 
genialnego, ale tworzy to co może, i tak dobrze jak może. 
Co do układu i wykończenia dzieł swoich, co do wyboru 
i charakterystyki osób, co do budowy wiersza, co do śre
dniówki i rymów, usilnie baczy, aby pełnił powinność 
godnego poety. Nie mogąc dójśc szczytnosci, chee jednak
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i w najmniejszej rzeczy byc nienagannym. Bez wątpię^ 
nia pragnąłby byc także genialnym, głęboko myślącym, 
patetycznym; lecZ widoczną jest rzeczą, źe nie jego-to wi* 
na, iż się nie może wznieść nad własne siły. N a tu ra  nie 
przeznaczyła go na twórczego poetę, a temu żadne usiło 
wania juz nie zaradzą.

"W iadom o, iż z okoliczności narodzenia się Króla 
Rzyińskiego, D elavigne  po pierwszy raz wystąpił jako 
poeta; i wartoby było śledzie i poznać, jakiemi sposoby 
wyniósł się od owego czasu do dnia dzisiejszego; jakich 
używał środków , jakie obrał dążności, z jakiej strony 
umiał pociągac publiczność i zgadywać jój sk ło n n o śc i , 
jakie zadanie poetyczne sobie utworzył; jednem słowem, 
jak sławę jego historycznie wyjaśnić?

Podstawą dzieł pana D elavigne  jest niezłomne usza
nowanie  dla tego, co nazywamy tradycyą. Nie wierzył 
on nigdy^ aby ciągłemi naśladowaniaini K ornela i M olie
ra  m ożna zapełnić repertoar teraźniejszego teatru; mimo 
to, pod  hasłem Św iętoszka  i Cynny  ruszył w pole dram- 
matyczne. Jego uszanowanie dla tych dwóch imion za
pewniło m u oklaski i przychylność większości, gdy tym
czasem potajemnie tyle tylko zachowywał lub zm ienił z 
klassycznycłi wzorów X Y II  wieku, ile m u  było potrze
ba. W yznać  należy, że sława pana D elavigne  właśnie 
■ood dobroczynną opieką tradycyi doskonale wzrastała, 
Jego „N ieszpory Sycylijskie'" nie sądalszym ciągiem K or
nela, bo w rzeczy samój n iesąn iczem  więcej, jak brzmią* 
cym stylem tragicznym. Jego „ S zko ła  Starców"  nie jest 
dalszym ciągiem M oliera, bo w rzeczy samej nie jest ni* 
czem więcej, jak genialnym listem zamienionym w dyalog, 
Lecz mądry ojciec umiał obu  tym dzieciom nadać za oj* 
ców chrzestnych świętej pamięci M oliera i K ornela , wzy-
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wa dla nich francuzko-literacki patryotyzm, ogłasza w 
prologu, a nawet wśród dyalogu swoje uszanowanie dla 
poetów złotego w ieku: takie zeznanie uchodzi 11 ogółu 
za dowod jego geniuszu. Publiczność wprawdzie zostaje 
oszukaną w swojej dawnej wierze; ale sposobem tak nie
winnym ze nie możemy tego za złe poczytywać. Kto 
wybieg poznaje, ten uważa przyznanie się poety do tych 
lub owych zasad, za to co ono warte, bez powzięcia wyż
szego mniemania o jego zdolnościach.

(D alszy ciąg  na stą jń .)

( D a l s z y  c i ą g . )

W  tym czasie Ł e  P icq  przybył z Neapolu do Paryża, 
dla odwiedzenia Noverra. Jego szlachetna postać, cza
rująca harmonia we wszystkich jego poruszeniach; jego 
niewymowna zręczność i lekkość, uczyniły go wnet u lu 
bieńcem dworu i publiczności. Było-to właśnie w czasie, 
gdy anakreontyczny balet „ Łes Caprices de Galathee” 
utworzony został. LePicq został z zapałem przyjęty, na
zywano go Apolinera tańca; lecz intrygi jego kollegów 
zmusiły go wkrótce opuście Francyą. Udał się najprzód 
do N eapolu , ą polem do Londynu, gdzie powszechną 
zwracał uwagę; lecz wnet opuścił Anglią i w'stąpił w s łu 
żbę rossyjską, gdzie w krótkim czasie talent jego zjednał 
mu poważanie dworu i szlachty.

Ostatnim na naszej liście, zanim przyjdziemy do tego, 
którego nazywają ,,/e plus etonnant de 1'Europe,”  jest 
młody Gardeł. Zdawało  się, że natura utworzyła go o*
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zastąpienie Yestrisa starszego; lecz zaledwo zaczął ro
zwijać swój znakomity ta lent,  k iedy choroba zmusiła go  
opuście s c e n e  i wyrzec się kompozycyi baletów.

Z wystąpieniem młodego Vestrisa rozpoczęła się epo
ka, w której sztuka doszła może do najwyższego szczytu 
doskonałości. Roku 17 72 V sstris le jeune (z  wany także 
Yestris Allard, gdyż był synem tancerki Allard,) wystą
p ił pierwszy raz na scenie, a sposób, jak został wprowa
dzony, zgadzał się doskonale z miłością własną i pompa- 
tycznością, którą ojciec jego, lou Diou, zawsze i wszędzie 
okazywał. Wyprowadził chłopca naprzód, a po krótkiej 
przemowie do publiczności, rzekł z dumną miną do mło
dego kandydata do oklasków: „Allez, mon fils; montrez 
votre talent! Votre pare voiis regarde!" ( Idź  mój synu, 
okaz swój talent! twój ojciec patrzy na ciebie!) Znany 
Grimm w następujący sposób pisze o tym wypadku, któ
ry naturalnie tak dw'ór, jak i publiczność bardzo zajmo
wał: —  „Byliśmy świadkami szczególnego fenomenu przy 
operze; wielki Veslris został przez chłopca półtrzynasta 
roku mającego zastąpiony, tańczył on z tą/, samą precy- 
zyą i niemal z równąż siłą , co ów wielki człowiek, a je
dnak ten nie gniÓwa się bynajmniej, ze go takie dziecię 
prawie zaćm iło ; ale też-to dziecię nietylko jest uczniem 
lecz i jego synem, i synem sławmej Allard.” I  tu Grimm 
zaczyna w dość jowialny sposób mówić o połączeniu 
W tym chłopcu dwóch wielkich talentów.

Skoro młody Yestris rozpoczął swą karyerę, ukazał 
sic tez znowu balet „Les caprices de G alathee,” i objął 
w nim rolę, w którój kilka lat przedtem Le Picq celował. 
Jakkolwiek taniec syna „ bożka tańców” był świetny i po- 
dziwienia godny, łatwo jednak pojąc, ze w swoim wieku 
nie mógł jeszcze dójśc do tak wysokiego stopnia wdzięku,
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czucia i wyrazu, jaki okazał Le Picq, i którego nawet lou 
D iou  nigdy nie dosięgnął. Często, gdy ten mawiał o zdol
nościach swego syna, wołał, kładąc rękę na serce: „Co się 
tyczy tego , nic mi do życzenia nie pozostaje ; natural
nie co innego z trzymaniem głowy i ramion; co do tego 
może jeszcze z kilka lat popracować, zanim dojdzie do 
doskonałości. Ja sam potrzebowałem całego roku, zanim 
nadałem moim ramionom należytą okrągłość; daję m u 
sześć lat na nauczenie się menueta, a to nie jest za wiele. 
O, gdybym teraz mógł wykonać to nogami, co mam w mo
jej głowie!... Ale lak to wiek tamuje lot geniuszu, a je
dnak, kto wie, czy chłopiec kiedy lak daleko zajdzie jak 
ja; jeżeli jednak tak dalej pracować będzie, dodał lou Diou 
ze zwykłą swą mjłością własną; zachowałem mu koszto
wny podarunek, pozw'olenie noszenia mojego imienia.’' 

Pomimo znakomitego talentu tych koryfejów, stano
wisko baletu w tym czasie, nie podniosło się; wszyscy 
bowiem tancerze z praw dziwą namiętnością usiłowali przy
właszczyć sobie sposób tańca dwóch wirtuozów. Stali się 
niedokładnemi kopistami, małpowali swych mistrzów, 
a że niepodobna przysposobić sobie właściwości artysty, 
przejęli tylko ich surowe i grube zarysy. Nie postrzegli 
oni, że tamci mają coś, czego naśladować nie można; ho 
gdyby im się to udało, musieliby posiadać toż samo uspo
sobienie, tenże sam smak, też same siły fizyczne; powin- 
niby hyc z tej samej co oni formy ulani. Gdy im na tych 
wszystkich darach zbywało, przeto nadaremnie pracowa
li. I kobiety poszły za tym przykładem, a lak taniec ope
ry niebawem stał się nieznośnym i najjednostajniejszym. 
Przez tc nieszczęsną manią naśladowania, i piruet, który 
szczególniej przez starszego Vestrisa z niepospolitą lek
kością i wdziękiem był wykonywany, stał się ulubionem
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źródłem p o m ocy  większej części tancerzy, i pon iekąd , jak 
N overre  pow iada , chlebferu pow szedn im  pub licznośc i.

Roku 1 7 7 9 ,  niesnaski stały się tak gwałtownemi, ze 
zwróciły uwagę dworu. Gdy Vestris raz zuchwale odpo
wiedział panu de \  ismes, ten zapytał go, czy wie, z kim 
mówi. „Z kim mówię? odpowiedział tancerz; z dzierża
wcą moich talentów !” Te spory przyjęły niezadługo tak 
groźną postać, że zostawiono młodszemu Yestrisowi wy
bór między spiesznem oddaleniem się a uwięzieniem. 
Nic nie mogło byc bardziej wzruszającego, bardziej pate
tycznego, jak to rozłączenie się ojca z dziecięciem. „Idź 
mój synur zawołał lou Diou ■ jest to najpiękniejszy sen 
w życiu twojóm; weź mój pojazd, odjeżdżaj! Ja wszystkie 
koszta poniosę.”

Dauberval podobnież został ukarany; po tych karach 
nastąpiły rozprawmy, postanowienia, poselstwa do Yersalu. 
Lecz gdy im król oświadczył, że jest znudzony temi nie
porozumieniami, i że one ściągną na nich jego najwyższą 
niełaskę; wrócili wtedy do swej powinności.

Roku 17 8 4 ,  młody Vestris powrócił z Londynu do 
Paryża; lecz wywichnienie nogi nie dozwoliło mu tań
czyć. Hrabia Hagn znajdował się właśnie wtenczas w' sto
licy, i królowa życzyła, aby artysta w obec tego pana zło
żył świetną próbę swoich zdolności; z tego powodu trzy 
jazy posyłała do Vestrisa, wzywając go, aby się wszelkie- 
inl sposobami starał choc raz tańczyc przed Hrabią. Kró
lowa dowiedziała się wprawdzie, iż tegoż samego rana od
był dwie próby; lecz nikt nie chciał donieść jej o sku
tku tego, o pogorszeniu się jego słabości. Nie wiemy, ja
kim sposobem ten wypadek opowiedziany został m in i
strowi, baronowń deB re teu il;  lecz ukarał nieprzybycie 
artysty rozkazem przytrzymania go , i wtrąceniem mło—
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dego tancerza do Laforce; wiadomość ta cały Paryż 
wprawiła w poruszenie ; utworzyły się stronnictwa za. 
i,przeciw artyście, lecz nic nie zrównało przerażeniu je
go rodziny. „Ach! wołał lou Dioit, ze zranionem sercem 
i z oczyma łez pełnemi; pierwszy to raz m oja  rodzina po
pada w nieporozumienie z familią Bourbonów!” M ożna- 
by sądzić, że honor całego narodu został naruszony; utrzy
mywano, że. Vestris .jako nieposłuszny rozkazom królom 
wej, zasługuje nietylko na wygnanie z teatru,, ale i z K ró
lestwa. Vestrisowie znowu żalili się na niesprawiedliw ość 
i poiwarz; młodszy oświadczył, że nigdy już nie wystąpi 
na scenie, jeżeli nie uzvska wolności i publicznego za- 
dość-uczynienia; starszy groził, iż z dostojną swą rodziną 
opuści. Francyą; ze wszystkich stron paszkwile, epigram - 
mata i karykatury jak grad spadały. Nareszcie królowa 
uśmierzyła burzę, i kazała uwolnić \ 7cstrisa.

Gdy pierwszy raz wystąpił po uwolnieniu, teatr był 
przepełniony; nie pamiętano tak wielkiego i burzliwego 
zgromadzenia. Powitano go oklaskami i sykaniem. N a 
melodyą jego tańca obrano znaną aryą: „ P anie, p a tr z  net 
Izy  moje!1’’ i całe działanie odpowiadało jej charakterowi; 
lecz wrzawa zagłuszyła orkiestrę. Sam tylko Vestris za-» 
ehował przytomność umysłu, i tańczył zupełnie pięknie. 
Podczas oklasków dawał się słyszeć krzyk przeciwników 
jego: „Na kolana!” Straże wykonały były ścisły rozkaz, 
aby się do niczego nie raięszać, jeżeliby do ważnych ni® 
przyszło wypadków; widząc jednak kamienie padające na 
scenę, wpadli na parter, i aresztowanie najzapaleńszych 
wnet uśmierzyło rozruch.,

( D okończenie  iu p r z y s z ły m  N ttm erzc%.]_
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TEATRY PETERS1JURGSKIE.

L i s t  trzeci ( 1 8 0 7 .)

Tak jak wy w Paryżu macie swoje konserwatoryum, 
my również w Petersburgu mamy naszę Szkołg Sztuk, 
gdzie muzyka, taniec i deldamacya są wykładane, pod pro- 
tekcyązarządu Cesarskiego. Z tej to szkoły wyszła większa 
częśc wielkich aktorów Rossyi. Nie jestem ja z tych (ja 
może będziesz także mego zdania), którzy sądzą, że lu
dzie mogą się w szkole nauczyć przejmowania się sylua- 
cyami mniej więcej drarumatycznemi. Bez wątpienia znaj
dują się w teatrze podania, które mogą być uważane za 
podstawę sztuki; lecz, w ogólności, niepodobna ustanowić 
prawidła, dla określenia wyrażeń, poruszeń, których swo
bodne użycie całą stanowi zaletę.

P. Karatygin, nasz pierwszy artysta, wyszedł z peters- 
burgskiej szkoły; wyszedł z niej z wielkiemi zdolnośćTa- 
mi, jednak wszystko co czyni na scenie, jest oczywiście 
skutkiem wyrachowania; zdaje się, że mówił do siebie: tu 
zaok rąglę ramię z powagą, ten frazes oddam z przyciskiem, 
stanę na środku sceny, otworzę lub zamknę oczy; jednem 
słowem, wszystko jest nauczone na pamięć, tak jak sło
wa roli. Jakkolwiekbądż, pan Karatygin  jest najlepszym 
artystą rossyjskim; stała płaca jego wynosi 7 ,0 0 0  rub li ,  
Oprócz tego miewa co rok benehs i urlop, którego uży- 
W’a w Moskwie, przynosi on mu znaczną summę.

Role, które uważają za jego najlepsze, są: Lejceslra 
w M aryi Stuart Szyllera;' Hamleta  w tragedyi tejże na
zwy; gracza w Trzydziestu latach; barona Mejoau w Nie-
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nawiść ludzi i la l. Nazywają Karatygina Talmą rossyj- 
skim; lecz ma on nad Talmą niezaprzeczoną korzyść, iż 
gra w tragedyi, w komedyi, i w wodwilu. Widzieliśmy 
go w Familii Riquebourg , w Oszuście wielkiego świata, 
w sztukach tłumaczonych z francuzkiego, z wyrzuceniem 
śpiewek; co do mnie, mocno żałuję, że ma prelensyą oka
zywania takiej wielostronności talentu; jest on po pro
stu śmieszny W dziełach tego rodzaju. Zresztą zdaje sic, 
że ta przywara jest wspólną wszystkim wielkim aktorom. 
Gdy mieszkałem w stolicy Francyi, powiadano rai, że na
wet Talma grał Zokrysa  przed zgromadzeniem przyja
ciół w Brunoy, i że się gniewał do żywego, gdy przekła
dano nad niego Bruneta.

Pani Karatygin, żona naszego artysty,jest jeszcze mło
dą i piękną; jest dosyć rosła, dobrze zbudowana; szkoda 
tylko, że trochę tyje. Zajmuje ona w naszym teatrze ro
le panny Mars : chociaż talentu zaprzeczyć jej nie mo
żna; jej gra bowiem jest pełną tkliwości; lecz głos jej nie
kiedy jest przestrojony; jej sposób mówienia zbyt powol
ny i zbyt dokładnie akcentowany. M atylda  czyli Z«- 
zdrość jest dziełem, wktórej pani Karatygin szczegól
niej się spodobała.

Role pierwszych amantów w teatrze rossyjskim P e
tersburga zajmuje p. M aximow, uczeń szkoły; dopiero 
od dwóch lat dał się nam poznać. Pierwsza miłość, Re
dę aktorem, W ybawca , dzieła przełożone z francuzkie
go, s f  najszczęśliwszemi dla Maximowa, i gra jego jest 
w nich przedziwną. Lubią go także i często go przywo
łują. Chociaż w ogólności nic nie można wnosić z na
gród tego rodzaju, które tu bez zastanowienia udzielają,

(*) Dramma znana u nas pod tytułem: „Zazdrość czyli tajemni
ca. żony.”
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przyznać jednak trzeba, źe Maximow zasługuje na n ie ,  
równie słusznie jak przemyślny Karatygin, który zawszo 
a zawsze jest przywoływany.

Pan Sosnicki w rolach Gontiera wprawiał w uniesie
nie; sami artyści francuzcy kładą go w pierwszym rzędzie. 
Szkoda źe bardzo rzadko zjawia się na scenie, której jest 
zaszczytem, co tym smutniejszą jest rzeczą,, iż artyści nasi 
znaleźliby w nim wzór doskonały.

P. D iur, piórwszy komik jeszcze bardzo młody, na
był juz niemałej sławy. Dopełniła jej rola komornika 
Jowialskiego, którą gra nieporównanie lepiej, niż wasz 
Philippe, którego widziałem w teatrze des Nouveautes 
w Paryżu. J a k  się, łatwo domyślasz, Komornik poeta zo 
stał przerobiony dla sceny rOssyjskiej więcej jeszcze, niż 
wszystkie inne sztuki, gdyż niktby tu nic nie zrozumiał 
z żartów, które się znajdują w tej sztuce, i które są tak pa- 
ryzkie; straciłyby one połowę wartości nawet na granicy 
departamentu Sekwany; duch roli został ten sam, a sztu
ka, dzięki dzielności i humorowi artysty, stała się równie 
popularną w Petersburgu, jak w Paryżu.

P . Diur nietylko grywa w wodwilu, w komedyi, lecz 
śpiewa także jako barylonista w operze. Głos jego jest 
piękny i dźwięczny; zterawszystkiem uważają, że od cza- 
su* jak się ożenił, stracił trochę jako śpiewak. Jako aktor 
zaś grywa ciągle z całą mocą swego talentu. Uwielbiają 
go powszechnie. ,

P. Krianski jest artystą wytrawnym w rodzaju ojców, 
intrygantów i królów. Rola Glocestra w Dzieciach Edwar
da  przyniosła mu zaszczyt, chociaż dalekim jest w tera 
dziele od pana Geniez, grywającego tę rolę w teatrze fran- 
cuzkiin.
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Pomiędzy najznakomitszemi naszemi artystami mieli
śmy pana Samojłowa; córka odziedziczyła teraz oklaski 
po swoim ojcu. Jestlo żywa i dowcipna subretka. N ie  
licząc świetnych zdolności, ma ona tę. wielką zasługę, ze 
jest jedyną aktorką w naszym teatrze, która się ubiera 
z niejakim gustem i z pewną sympatyą dla mody. M ozę 
używa tego środka dla poprawienia krzywdy, iż nie jest 
p iękną. W ie  ona , iż toaleta może poniekąd zastapic 
piękność.

Panów Szam ajew  i Pietrow  uważamy za dwóch na j
celniejszych naszych śpiewaków; p. Szam ajew  jest piór- 
wszym tenorzystą, a p . Pietrow  basistą. Rola Bertrarna 
w Robercie djable  wsławiła go u  nas. P. Szam ajew , 
nasz pierwszy tenorzystą, grał i śpiewał rolę Roberta z naj- 
większeni zadowoleniem publiczności; po lej roli najbar
dziej podoba się w N apoju  miłości, yvodwilu w 1 akcie.

P a n n a Szelichowa, m łoda i śliczna, która w operze na
szej zajmuje rodzaj Pani Damoreau Cinti, odznacza się ró
wnież w wodwilu przyjemnością; jej smak niewymownie 
czysty, jej wyborna metoda niemiecka, i znakomity talent 
do komedyi, kładą ją w pierwszym rzędzie. Panna Sze
lichowa jest bez zaprzeczenia perłą  naszego teatru. B o 
żek i B ajaderka  jest najpiękniejszym jej tryumfem.

L I T E R A T U R A

W yd aw ca  dopełniając sw ego  zo b o w ią za n ia ,  pospiesza z 
udzielen iem  czytelnikom , treści czterech d zie ł  scenicznych,  
w  ostatnich czasach przedstaw ionych , i z upodobaniem przy
jętych na rozmaitych teatrach paryzkieh.
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^leoobc CJ%©Eku3j/ ©pe^ij.

GW IDO i GINEW RA 

PO W IE T R Z E  W E  FLORENCYI.
Opera w  5 aktącli przez Skriba  z m uzyką H alew ego; w ystaw iona 

w  Paryżu  po raz pierw szy 5 Marca iS3S r.

Gwido miody snycerz, kocha nieznajomy, który oswobo
dził z rak  rozbójników. Od tej chwili, wszystko mu sprzyja
ło. Kosmus Medyceusz powierzył mu ważne roboty. Wzię- 
tość młodego artysty wzrosła do tego stopnia, że Kosmus za
prasza go na ucztę weselny swej córki G inerw y, z Manfre
dem, księciem Ferrary. Książę, pragnyc aby wszystkie zna
komitsze talenta jego czasu przydały blasku tej uroczystości, 
wzywa na niy także Ricciardę, słynny śpiewaczkę. Ricciar- 
da kocha Manfreda równie ja k  Gwido kocha G inew rę , bo 
ty nieznajomy który on ubóstw ia , nie jest kto inny ja k  się 
sain przekonywa, tylko córka Medyceusza. W yrzeka się jej: 
lecz Ricciarda uniesiona szalem miłości i zazdrości, zaprzy- 
sięga pomstę i truje Ginewrę. Jednak cios chybia. Gine- 
w ra  tylko wpadła w le t a r g , i dzięki trwodze jaky  przejęła 
łotrów, którzy wcisnęli się do grobów, dla przywłaszczenia 
sobie klejnotów z któreini jy  pogrzebano; wychodzi z podzie
mia. Nieszczęśliwa, btydzyc samotna wśród nocy, puka do 
drzwi domu swego małżonka, który wyprawia biesiadę roz
pustna, tejże samej nocy gdy ona pogrzebany została. Man- 
fredi strzela do niej z broni; lecz powietrze go dotyka, umie
ra  wraz z wspólnicy swego nierządu Ricciardy. Co do Gine- 
wry, Gwido jy  spotyka, wybawia z ryk  rozbójników, upro
wadza do swojej wioski w Apeninach, gdzie Kosmus zna
lazłszy ich ,  łączy węzłem m ałżeńsk im i błogosławi.

Talćy jes t  sztuka pana Skribe : jes t  to nędzna melodram- 
ma, w której tylko scena biesiady jest zajmujący. Zdaje się 
że pan Skribe swoje najlepsze sztuki poświęca panu Meyer- 
beerowi. Położenia muzykalne również nie sy tak liczne ani 
też oryginalne. Propozycya k tóry  Ricciarda czyni Forte Brac- 
cio aby ten zamordował Ginewrę, zbyt przypomina tercett 
Slradelh• W  trzecim akcie, sceny Gwida z Teobaldein, ocu
cenie się Ginewry w grobach, sy dość muzykalne i przeko
nywają o tej niezmiernej wyższości muzyki która podnosi sce
ny, które bez niej odegrane byłyby śtnieszneini. Cała biesia
da czwartego aktu  co do muzykalności jes t  dobrze prowadzo
ną i wynaleziony; lecz zbyt nieco z początku jest podobną d(\
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piątego aktu Don Juana. Spotkanie się z Gwidein jes t  za 
długie. Co do piątego aktu, nic w nim nie ma, ale to nic wca
le. Powietrze we F lórencyi, wielkie powodzenie pieniężne 
mie'cby mogło, gdyby miało inny ak t piąty. Lecz to nie 
jest wina muzyki,ale poematu.

tcc&bo ©pe^tj. <PvToi>k<Lej'.

P A II Y Z Y N A.
O pera w  3  a k ia c h  p rzez  F e lix a  R om an i z m u z y k ą  D onizettogo  , -wysla- 

•wiona w  P a ry ż u  p o  ra z  p ie rw sz y  S L u tego  iS 3 8  r .

Książe Azzo zazdrosnym jest o Paryzynę swoję młodą 
małżonkę; ponury i milczący, przebiega gaje otaczające 
F e r ra rę ,  aby zdybał występną co zapomina o nim, kocha
jąc  pięknego rycerza Hugues, swego dawnego oblubieńca* 
którego musiała poświęcić dla dostąpienia tronu. Długi 
czas szczęśliwi kochankowie ukrywają się przed bacznem 
okiem srogiego Azza. Lecz nieszczęściem sama Paryzy- 
na, mając serce przepełnione miłością, wymawia przez sen 
nazwisko kochanka, a przez to odkrywa cały ich związek. 
Grom pada na głowę Paryzyny za jej przebudzeniem. Azzo 
rozkazuje wtrącić j ą  do w ięzienia wraz z jej wspólnikiem.

Tu Ernest powiernik Azza wyznaje swemu panu taje
mnicę, że Hugues je s t  synem jego i nieszczęśliwej Matyl
dy , k tó rą  Azzo w zapale zazdrości kazał zamordować; że 
ta przed zgonem swoim powierzyła jego pieczołowitości to 
dziecię. Na tę wiadomość niespodziewaną, Azzo się oci.ąga 
■i wydaniem wyroku śmierci na występnych; lecz głos skrzy
wdzonego honoru przemaga: Hugues ginie % r ą k  kata. Pa- 
ryzyna k tórą  okrutny małżonek zmusił hyc obecną śmier
ci kochanka, nie może znieść tego okropnego widoku; 
przeklina Azza , i  z wielkiego wysilenia pada i umiera.

Wiele scen, nadewszystko ak tu  drugiego, winne sa swrój 
eflfekt, piękności położeń, jakoteż i muzyce. Melodya ob
ficie leje się z czarodziejskiej czary w tej operze, lecz rza
dko uderza swą oryginalnością; owszem często ona przy
pomina Iłossiniego, Belliniego, a nawet Meyerbeera. Ca
ły pierwszy a k t ,  z wyjątkiem k ilku miejsc, więcej mieć 
będzie powodzenia w salonach niż na teatrze. Drugi pe
łen je s t  ruchu i ognia, lecz numera które utrzymają P a 
ryzynę, i ustalą jej sław ę , są te w których D o n ize t ty ,
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walcząc z położeniami na jd ram m atycznie jszem i, trafił  na 
wyrażenia najw znioślejsze i najtrag iczn iejsze ; a takierni sa  
duet i  k w a r te t  'd rugiego  a k t u , i p rzekleństw o kończące 
a k t  trzeci. O w ertu ra  je s t  bardzo n ęd zn a ,  i żadnego zw ią 
zk u  nie ma z dzie len i;  owszem nosi ko lo ry t zupełnie od
dzielny.

-cRoij-ooPej

F R A S K A T I .
K o m ed y o -O p era  w  3  a k tach  przez P a n a  D esforges.

D zia ło  się to za C esarstw a . M łoda i p iękna k ró low a  
h iszpańska  m iała  nóżkę zgrabną  i m aleńką , k tó rą  też z n ie
pospolitą  ub ie ra ła  s ta rannośc ią ;  udaw ała  się po k o le i  do 
w szystkich  szeiyców M adry tu ,  Sew ill i  i A ndaluzy i ,  lecz 
nni j e d e n ,  mimo usilnyeh s ta r a ń ,  nie zdoła ł ub rać  dość 
elegancko i ponętnie królew skie j nóżki. Biedna k ró low a 
była  w roupaezy , u m ie ra ła  z n udów , i zagrażała  je j  cho
roba. W szyscy  hiszpanie sądzili, że w krótce już przywdzie
j ą  żałobę, gdy  w tern jedna ze służących pięknej pani, wy
chowana we Francyi, odgadłszy źródło je j  c ierpień, radzi
ł a  j e j ,  aby sp row adziła  obuwie z P a ry ż a ,  z tej ojczyzny 
m ó d , dobrego sm aku i małych nóg. Ucieszona k ró lo w ą  
m ianow ała  doradczynię sw ą p ie rw szą  damą honorowa; po
tem  kazaw szy  w ziąść dok ładną  m iarę  swej n o g i , odes ła ła  j ą  
do posła  h iszpańskiego w Paryżu , przez umyślnego gońca. 
P ose ł  otrzym awszy depesze , pędzi do szewca cesarskiego* 
do szewców D w oru , do wszystkich  szewców Paryża, i zbie
r a  w szystk ie  p iękne  trzew ik i,  k tó re  mógł znaleźć. W szy 
s tko  zdaw ało  się już  kończyć, k iedy  wieść o częstych w y
cieczkach posła  hiszpańskiego, w k rad ła  się do pałacu Tu i-  
ler ie . Zaczęto śledzić p o s ła ,  donoszono że go w idziano 
w Palais-Royałe, to  znów na bulwarze; jed n i  na tej, d ru 
dzy na owej s t ro n ie ,  a to w przeciągu k ilku  godzin. Ce
sarz  nie w ied z ia ł ,  co o tern sądz ić ,  i nareszcie zgodzono 
s i ę , że ja k a ś  zmowa się knuje. Po tysiącznych dopiero 
poszuk iw an iach , i po ogromnym ha łasie  rozw iązano  zagad
k ę , i dowiedziano s i ę ,  ze kró low a hiszpańska podniosła 
rokosz  przeciw  szewcom M a d ry tu , na korzyść szewców 
Paryża.

T a  m ala  an ekdo tka  była już przedmiotem rom ansu pana 
M ortonval, p. t. „  Uh secret d ’E ta t.  Lecz zkąd ty tu ł  F m -
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srali?  <Jóż on może mieć za związek z trzewikami i p o 
słem? Posłuchajmy drugiej części:

M łoda jedna  kob ie ta  ma kuzyna , z k tórym  zosta je  w ro 
zm aitych in teressach  familijnych ; lecz mąż je s t  niezmiernie 
zazdrośnym. Gdziez się tedy  widzieć? Kuzyn proponuje ren
dez vous w osta tn i w to rek ,  na balu opery. K uzynka  przyjmuje; 
p rosi jednę ze swoich przyjaciółek k tó ra  ma iść za mąż, aby 
jej tow arzyszy ła ;  ta  p rzyw dziew a na tw arz  m askę i  wy
chodzą. L e c z ,  o n ieszczęście! dorężka  k tó ra  ich w iez ie ,  
łam ie  się przy bramie F rasca ti ;  w noszą  j e  bez duszy, umie- 
ra jącą  , do n ieszlachetnego m ie jsca ,  k tórego  goście opusz
czają  na chwilę ruletę* aby rzucić ciekawe o k o ,  na nowo 
przybyłe  -twarzyczki. Między ciekawemi znajduje się chi
r u r g ,  k tó ry  zajmuje się  najbardziej .z ran ioną ; d ruga  za
chow ała  maskę; i n ie zos ta ła  poznaną. N azaju trz  c h iru rg  
spotyka na ułicy m łodą d z iew czy n ę , k tó rą  w w ilią  był 
leczył. O powiada więc przed  w szystk iem i t o , czego był 
św iadkiem . Rodzice jej i ten k tó ry  ma być je j  m ałżon
k ie m ,  o taczają go , zadają  mu tysiączne p y ta n ia , na k tó re  
odpowiada otwarcie  i  praw dziw ie. Pozostaje już  ty lko j e 
dna rzecz do w yjaśn ien ia : je s t  to imię te j ,  k tóre j tow a
rzyszyła  w tej fa ta lne j  wycieczce; już  ma wymówić to imię, 
gdy w tem  spostrzega między obecnemi męża swej przy
jac ió łk i .  Cóż ma czynić? wydać jej ta je m n ic ę , zn iesław ić  
w  oczach jej małżonka! N ie ,  woli sanla cierpieć. N ie  chce 
więc wymienić n azw isk a ,  k tórego wszyscy oczekują z n ie 
cierpliwością; obwinienia na nowo się zaczynają ; gdy w tem  
ja k a ś  w spaniałom yślna kobie ta  opowiada że ona to prosi
ła  m łodą  dziew czynę, aby j ą  w sp iera ła  w ważnej i trudnej 
sp ra w ie ,  k tó ra  pow inna zostać ta jem nicą , to je s t  w zlece
niu kupna trzew ików  dla królowej hiszpańskie j.

T ak i  je s t  rom ans pana M o r to n v a l , taka  je s t  nowa sz tu k a  
tea tru  Valais llo y  ale. W  wodwilu tym je s t  w ie lka  rozm ai
to ś ć  roi. Sz tuka  ta ma ciągle w ie lk ie  powodzenie.

ewtltx.

G O S P O D A  L U S T U K R A .  ,
R om eily o -O p era  w  i  a k c ie , p rzez  pairów  A rago i  Ja im c .

Nic je s t  to gospoda pospolita  w k tóre jby  podchmieleni
Prostacy w yśp iew yw ali  p iosnk i h u lack ie ,  lecz m iejsce  bar-
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dzo przy jem ne, gdzie uczęszczają jedynie  osoby wyższego 
tonu i u ro d z e n ia ; bo gosposia je s t  zachwycająca o só b k a ,  
s łow em  p iękna  P aquere t ta .  Pomiędzy znaczniejszemi pana
m i przesiadujacem i tam  ciągle, je s t  h rab ia  Chamilly, n a rze 
czony s iostrzenicy  pana de T urenne , M ąż P a q u e re t ty ,  za 
zdrosny  z n a tu ry ,  dla ocalenia m ałżeńskiego h o n o ru ,  spie
sznie w ysyła  sw ą  żonę na dni k ilkanaśc ie  na wieś. Lecz 
nieszczęściem, p ie rw szą  osobą n apo tkaną  przez Paquere t tę ,  
je s t  w łaśn ie  tenże sam h ra b ia ,  k tóry korzystając z okolicz
ności, p r z e b ie r a j ą  w suknie  wielkiej damy i uprow adza  do 
swego pałacu.

W  tymże samym czasie, m łoda dziewczyna dostaje się do 
gospody L u s t u k r a , pod ty tu łem  jego  kuzynki. Je s t to  ob lu 
b ienica h rab iego  Cham illy : przybyła ona przekonać się o 
w iernośc i  dwóch osób, hrabiego k tó rego  nie kocha a ma za
ś lu b ić ,  i k aw a le ra  Sain t-Jon  którego kocha a nie może za
ślubić. P rzyw dzia ła  więc na siebie suknie  w ieśn iaczki w ła 
śnie  w tenczas  gdy P aquere t ta  powraca do domu uciekłszy 
z pałacu Chamillego, w ubiorze  w ie lk ie j  damy. Przez to 
qui pro q u o ,  L u s tu k ru  w ciągłym zostaje k ło p o c ie ,  nie w ie 
co ju ż  ma czynić i mówić. Czy to je s t  żo n a ,  czy ko ch an 
k a  Chamillego?

Paqu e re t ta  i Chamilly, zmyślona gosposia i Saint-Jon, są  
zgrom adzeni w sali w k tó re j  k aza l i  przygotowmć obiad, w zbro
niwszy tam  wejścia L n s tu k ro w i;  lecz on chcąc sprawdzić  
swoje podejrzenia, wyścibia g łowę przez m ałe  okienko, s ły 
szy w szystko co oni mówią. W id z i  j a k  żona jego  opiera  
się zapałom Cham illego, oraz je s t  świadkiem wyjaśnienia 
całej in tryg i pomiędzy obecnemi osobami; L u s tu k ru  nie po
siada się z radości z tego odkrycia. Zazdrość z jego serca 
u s tę p u je ,  siostrzenica T u ren a  zaślubia kaw alera ,  a Chamil- 
ly  co rachował na żonę i kochankę , zostaje na koszu.

Jes t to  sztuczka nader żywa i dow cipna , pełna w esołości 
od początku do końca.

G A L E R Y  A T E A T R A L N A .

Do Numeru dzisiejszego dołącza się portret, z natury ro
biony, Nestora i Reżysera Sceny naszej, znakomitego Arty
sty Drammatycznego Bonaw entury K udlicza, wykonany 
przez znanego z swego talentu rysownika p. Seweryna Ole- 
szczyńskiego.


